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w Paryżu.— Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku '

FOZNAii, 9 marca.
Z prawdziwym niesmakiem przychodzi nam 

dzisiaj zaznaczyć znowu w przeglądzie politycznym 
fakt wcale nie Bowy i bynajronićj nie pocieszający, 
że przesilenie gabinetowe w Francyi ani o jotę 
nie zbliżyło się do pomyślnego załatwienia. Ro­
kowania toczą się dalćj, ale z widocznćm juź znie­
chęceniem. Jeśli do dzisiaj przesilenie się nie 
ukończy, zamierzyła lewica wnieść interpelacyą, by 
się dowiedzieć jasno, co przeszkadza utworzeniu 
nowego gabinetu. Do Koeln. Ztg telegrafują 
pod przedwczorajszą datą, że pp. Casirair Perier 
i Leon Say udali się do Wersalu, by się naradzić 
w tćj sprawie z panami Dufaure, Ricard 
i Potbuau, za nimi podążył p. Buffet. Najwię­
ksza trudność zachodzi w obsadzeniu ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zwłaszcza, że lewe centrum 
upiera się przy tćm, by tekę tę powierzono ko­
niecznie członkowi tćj frakcyi. Pan Dafaure i jego 
przyjaciele polityczni postanowili albo tego jeszcze 
dnia doprowadzić rokowania do skutku, albo 
w przeciwnym razie całkićm stanąć na uboczu 
i do niczego się już nie mięszać, zwłaszcza, że, 
jak pólurzędowy M o n i t e u r donosi, marszałek 
Mac Mahoń trwale przy tćm obstaje, ażeby mini­
stra dla spraw wewnętrznych powołać z łona pra­
wego centrum. Dotychczas toczą się rokowa­
nia około następujących trzech kombinacyi: 
1. Leon Say, minister spraw wewnętrznych; 
Dufaure sprawiedliwości, reszta członków gabi­
netu z prawego centrum. Marszałek Mac Mahoń 
odrzucił tę kombinacyą, ponieważ p. Say zdaje mu 
się zbyt radykalnym. 2. Andiffret-Pasąuier, mini­
ster spraw wewnętrznych, Leon Say finansów, Du 
faure sprawiedliwości, reszta członków gabinetu 
z prawego centrum. Jeśli książę Audiffret-Pas- 
ąuier nie przyj mi e, w takim razie żąda lewe cen­
trum jako 3. kombinacyą: pana Dufaure na mi­
nistra sprawiedliwości, Leona Say dla finansów, a 
Ricard’a dla handlu. Otóż Biuro telegraficzne 
Wolffa donosi pod wczorajszą datą, że p. Ąu- 
diffret-Pasąuier w samćj rzeczy odmówił przyjęcia 
teki spraw wewnętrznych.

Z Hiszpanii ważniejszych wiadomości nie 
ma dzisiaj żalnych. Król Alfons XII wyjawił
przyjazne swe usposobienie dla Niemiec przez na- czynione, brzmi, jak następuje: 
danie obecnemu reprezeatantowi idei niemieckićj, 1 „Przeczytawszy sprawozdanie w dziennikach 
ks. Bismarckowi, najwyższego orderu hiszpańskiego z Izby sejmowćj, zacząłem poszukiwać a raczćj 
Złotego runa. — W sprawie zadośćuczynienia za wywiadywać się u osób kompetentnych, o ile spra- 
„obelgę,“ zadaną banderzę niemieckićj przez strze- , wozdanie p. ministra Falka o zarządzie majątku 
lanie ze strony karlistów do okrętu meklemburg- , dyecezalnego zgadza się z prawdą. Chociaż jnż 
skiego „Gustav,“ wyraża się madrycka E po ca w o niejednćm dawnićj wiedziałem, doszedłem w swo- 
sposób nieco nie jasny, pozwalający się wszakże ich dowiadywaniach się do tego rezultatu. Otóż 
domyślać, że rząd króla Alfonsa, dał żądane za- Ł■ - ■ • • ’
dośćuczynienie przez odwet wymierzony na ujętych
w Zarauz karlistacb. — Z Bajonny telegrafują, że 
depesze z karlistowskiego obozu okazują wielkie 
oburzenie przeciw jenerałowi Cabrera, którego po­
sądzają o to, że karlistowskich oficerów przeku­
puje za pieniądze, pochodzące z Madrytu.

Z podróży v Szwajcaryi.
(Zobacz No. 38, 41, 43, 47, 50, 51, 52, 53 i 54.) 

(Dalszy ciąg.)
Kto kiedy wędrował po przepaścistych gó­

rach, wie dobrze, ile od usposobienia wewnętrz­
nego zależy giętkość ciała i pewność kroku. 'Cza­
sem mały i dość utarty przesmyk wydaje się nie­
podobnym do przebycia, a znów kiedyindzićj wska­
kujemy lekko, rześko na ścieżki i urwiska, na 
ostrza i igły skał, któremi chyba dzika koza bez 
trwogi przemknąć się zdolna. Po tćj samćj kładce 
nad przepaścią i warczącym w nićj potokiem raz 
przechodzimy jak po szerokim moście, drugi raz 
ledwie silna ręka przewodnika nas przeprowadzi. 
Dla tego poręcz, choćby najsłabsza, tak milą jest 
i oku i uczuciu niewprawnego wędrowca. Zna­
łem takiego, który utrzymywał, że przewiedziona 
nitka obok kładki jużby go z wszelkićj obawy 
wybawiła.

Otóż wstępując teraz na szczyt skały, wzno- 
szącćj się po lewćj stronie Tarniny, wązką, krętą 
i mokrą od deszczu ścieżką, czułem, że gdybyśmy 
byli zaraz po zwiedzeniu źródeł, pod bezpośrednim 
wpływem jeszcze tego waru i skwaru, tędy poszli, 
możeby mi nie starczyło sił a raczćj nerwów do 
wdzierania się na taką wyżynę tak śliskiemi sto­
pniami. I błogosławiłem przypadkowi, który nas 
wprzód do kaplicy zawiódł.

Towarzysze moi, daleko młodsi, mnićj prze­
zorni, mnićj wrażeniom podlegli, a może tćż prę- 
dzćj ich się pozbyć zdolniejsi, kroczyli tymczasem

Jak nam donosi korespondent nasz rzym­
ski, nadeszła do rządu włoskiego depesza z ga­
binetu berlińskiego w sprawie encykliki papiezkićj. 
O ile jednak wnosić można z tonu półurzędowych 
organów włoskich, nie zdaje się król W ktor Ema­
nuel zbyt skłonnym do bezwarunkowego popiera­
nia w tćj drażliwćj sprawie sprzymierzeńca swego 
z nad Szprei.

Zbliża się spowiedź wielkanocna. 
Dla katolików nastaje ścisły obowiązek przystąpie­
nia do komunii świętćj w parafiach swoich. Tym­
czasem wiele parafii jest całkićm osieroconych 
a dwie zostały obsadzone księżmi wyklętymi. 
Oprócz tego na czterdziestu dziekanów w obu 
archidyecezyach dwudziestu czterech siedzi w wię­
zieniu, jeden, ks. Tafelski, lada chwila do więzie­
nia powróci, (w tćj chwili dochodzi nas wia­
domość, źe wczoraj zestal uwięziony), 
dwóch, ksiądz Tomaszewski i ksiądz Koszu- 
cki, tylko dla słabości zdrowia na wolności do­
tąd zostają, a jednego, ks. Rzeźniewskiego, wywie­
ziono za granicę Księstwa. Słychać także, że 
w tych dniach więcćj dziekanów zamkną. Z dwu­
dziestu czterech uwięzionych dziekanów jedenastu 
miało wikaryuszów. Liczba dusz w ich parafiach 
(z wyjątkiem ks. Keslera, który parafii nie ma), 
wynosi 58,726. Jest to liczba bardzo znaczna 
i ciężka się krzywda i tym i innym parafianom 
pozbawionym swoich pasterzy, stanie. Śmiało li­
czyć można, że stotysigczna ludność zostaje obec­
nie prawie bez pomocy ducbownćj. Doprowadzi 
to do najsmutniejszych następstw. Niektórzy 
księża dziekani podali do sądu, aby ich uwolniono 
na czas spowiedzi wielkanocnćj. Krok ich jest ze 
wszech miar usprawiedliwiony. Powinniby uzyskać 
to, o co proszą, jeśli zaś nie uzyskają, będą mogli 
powiedzieć sobie, że uczynili wszystko, co było 
w ich mocy.

--------------- j

Wspomniana przez nas w wczorajszym arty­
kule wstępnym korespondencya z Gniezna do 
Orędownika, odpierająca zarzuty, przez mini­
stra dr. Falka zarządowi majątku dyecezalnego

jak to tu w Gnieźnie każdemu prawie już dziecku 
od dawna wiadomo, już w r. 1871 wykryta, że 
były rendant konsystorski (a nie tumski czyli ka­
pitulny, jak powszechnie piszą gazety niemieckie) 
zrobił w czasie pięcioletniego swego urzędowania 
znaczne bardzo defekta. Defekta te po ostate- 
cznćm obliczeniu wynosić miały przeszło 8,000

przedemną po junacku, śmiejąc się i żartując, 
jakby dla dodania sobie odwagi. ’’Wzięła ich na­
wet pustota. Przypomniawszy sobie siedmiomilowe 
buty i jakby to dobrze było teraz je posiadać, po­
częli po dwa stopnie jednym krokiem przeskaki­
wać. Z tćj wpadli w drugą igraszkę. Zacbciało 
im się odnowić czorajszą zabawkę i jęli nawoły­
wać: Peter Szlemil! Peter Szlemi !

Okoliczne echa, wyrazy te dziwnie połamanym 
odgłosem powtarzając, dodawały trzpiotom bodźca 
do przeciągania tych figlów aź do zbytku W nie 
jednym nieco obszerniejszym przestanku, gdzie 
ścieżka dzieli się na dwie, z których nasza szła 
ku Beschluss na lewo, chcąc odpocząć a za­
razem kroczącego tuż przedemną Władysława po­
wstrzymać w hukaniu, chwyciłem go za rękę, ale 
właśnie przez ten wysiłek zachwiałem się, pośliz­
gnąłem na ostatnim szczeblu i byłbym niezawodnie 
w przepaść runął, ale uratował mnie szczęśliwy 
zwrot Władysława, już na przystani stojącego, 
który, silnie porwawszy mnie za ramię, na bez­
pieczne wyciągnął miejsce.

— Otóż to jest tak zaufać sobie i puszczać się 
samym, — rzekłem, bo przewodnik, mając coś 
jeszcze do załatwienia, został się był w zakładzie 
kąpielnym, i opowiedziawszy niemylną według 
niego drogę do Beschluss, wyprawił nas z obie­
tnicą, iż nas dogoni, nim tam dojnziemy.

— Już ja przeczuwałem, że nam się coś złego 
dziś wydarzy, — mruknął Serb przesądny. g

— Po co daleko szukać (przydałem), może to 
wasze figle przypadek ten sprowadziły,' a uchro­
niła mnie modlitwa, moja i wasza w kaplicy, 
a przecież to dziś św. Hipolita, męczennika, pa­
trona w złych przygodach, a ewangelia o miłosier­
nym Samarytanie, — tyś Władysławie, stał Się

tal. Rendant ten uszedł sprawiedliwości ludzkićj, pożyczek lub dla lepszego bezpieczeństwa w oso’ 
gdyż w czasie śledztwa'powołał go Pan Bóg przed , bnćj tece do skrzyni tćj złożone, a rendant pro- 
<™n swój sprawiedliwości. Któżby jednakże z ’ wadził na to osobav spis, kiedy je tam złożonotron
uczciwych ludzi mógł robić z tego zarzut ks 
Arcybiskupowi? przecież zanim znane było wła­
dzy tutejszćj duchownćj przeniewierstwo onego

lub kiedy wyjęto, pominąwszy to, że przy kaźdem 
składaniu do depozytu lab wyjmowaniu jakiego 

, _ dokumentu, spisywał się osobny protokół wobec
urzędnika, już został z urzędu przez ks. Arcypa- urzędników kasowych i kuratorów kasv. Te do- 
sterza złożony, — a urząd ten powierzony jedne- i kumenta mogły wynosić około 80,000“tal., które 
mu z tutejszych duchownych, i ks. Arcypasterz pan Noliau wraz z swoimi urzędnikami policzył 
pozaprowadzał jak najściślejszy nadzór w osta- i do stanu kasy, i w ten -sposób nie zgadzały się 
tnich trzech latach, dodając rendantowi drugiego i księgi prowadzone z rzeczywistością kasy. Nadto 
duchownego, jako kontrolera. Ci, którzy dzisiaj ..........................................
majątek duchowny administrują, muszą to sami, 
chcąc, bezstronnie o sprawie tćj sądzić, "przyznać, 
choćby i publicznie, gdyż mają zachowane wszelkie 
akta dotyczące niemiłego tego interesu. 2e zaś 
księgi kasowe z czasów urzędowania onego prze- 
niewierczego urzędnika nie zostały uregulowane, 
i w należyty porządek wprowadzone, którego to 
dzieła dokonał dopiero pan kasyer Kaulfuss pód 
nadzorem landrata Noliau we wrześniu r. z., win­
na była temu ta okoliczność, że księgi kasowe 
były przeszło rok w biurze prokuratoryi gnieź- 
nieńskićj, którćj były potrzebne do śledztwa prze­
ciwko owemu rendantowi, a sąd gnieźnieński zwró­
cił je dopiero na kwartał przedtćm, kiedy było 
można przewidzieć, w czyje ręce przejdzie admini- 
stracya majątku kościelnego! W dniu też 9 
czerwca r. z. obłożył aresztem majątek czyli kasę 
konsystorską kroi, komisarz p. Noliau. W dniu 
tym przeliczona gotówka wynosiła 700 przeszło 
tal. w brzęczącćj monecie. W listach zastawnych 
i książkach oszczędności, które zostawały pod za­
rządem rendanta i kontrolera, było około 14,000 
tal. W skrzyni depozytalnćj znajdować się mo­
gło, jak się dowiadujemy, około 36,000 tal., w li­
stach zastawnych i książkach oszczędności, które 
wstawały pod kluczem rendanta i dwóch kurato­
rów kasy a stanowiły częścią kaucye dzierżawne 
probostw, częścią fundusze kapitalizujące się na 
rzecz funduszu budowlanego niektórych kościołów.
Ta suma była zaciągnięta do ksiąg kasowych, zga­
dzać się musiała z dziennikiem, kontami i manu­
ałami kasowemi, z ostatnich trzech Jat. Pyta się 
każdy, zkąd kalkulatorzy p. Noliau nagle 30,000 
tal. w gotówce więcćj znaleźli ? Otóż jak nas oso­
by wiarogodne zapewniają, rzecz się tak miała.
Pan Noliau, otworzywszy kasę po 19 czerwca r. z. 
w obecności p. K„ który jako kurator został w 
służbie król, komisarza, swego sekretarza Wend- 
landta, komisarza kruświckiego i jakiegoś p. Bohl- 
manna, którego przyjął jako tymczasowego ren­
danta, gdyż urzędnicy arcybiskupi zaprotestowa-
wszy przeciw gwałtowi, opuścili kasę — znalazł I 1000 tal., chociaż podobno w jednćj trzecićj części
w skrzyni depozytalnćj, oprócz owych 38,000 tal. ' tćj pracy nie ma, którą miał dawnićj jego prze-
w listach zastawnych i t. d. jeszcze dokumenta wodnik. Z tego wynika, że w kasie konsystor-
seminaryjne na 11,000, dokumenta hipoteczne z skićj dnia 9 czerwca było w gotówce • 700 tal
funduszów ks. Heidena dla popowskiego i go- przeszło, w listach zastawnych około 51300 tal 
ścieszyńskiego kościoła na<przeszło 18,000 tal., kilka a w dokumentach hypotecznych mogło być około 
polis, które jako kaucye figurowały, a które wy- 30,000 tal., lecz te nie były uważane jako papiery 
jęte z akt, zostały oddane do kasy jako dowody . procentowe, btóreby należało zaciągać do dzień-

nim poniekąd dla mnie, więc sobie nic nie wy­
rzucaj.

Tak, tak, (rzecze jeszcze cały wzruszony 
młodzian), to wszystko ten przeklęty Szlemil!

1 czy z przejęcia, czy z gniewu wykrzyknął 
tak głośno te dwa ostatnie wyrazy, że jakby 
grzmotem rozległy się po skałach. Jeden potę­
żniejszy od innych odgłos zwrócił naszę uwagę ku 
arkadzie, która teraz w całćj okazałości występo­
wała. Co widzim? Jestże to snem czy złudze­
niem? Być że może? Na jćj szczycie stał jak 
kolos rodyjski ów tajemniczy człowiek, którego 
demniemane nazwigko tak niebacznie wczoraj i dziś 
moi towarzysze wywoływali. Zolbrzymiona jego 
postać przez mgłę czy przez wyższe nad nami po­
łożenie nadawała mu postawę grozy, tryumfu, 
pewności, zemsty. Dreszcz nas przejął, spojrze­
liśmy po sobie, Serb radził, aby nie wchodzić 
w drogę szaleńcowi i ścieżką na prawo udać się 
w inną stronę, ale rycerski Władysław rzeki, że 
nie cofnie kroku i choćby sam pójdzie się z tćm 
widmem zmierzyć. Ja tćż sądząc, że te dziwy 
wyprawiała poczuwająca się do winy płochość 
i fantazya mych towarzyszów, zawyrokowałem, że 
bądź co bądź należy nam iść naprzód.

Do mostu szliśmy jeszcfe kilka minut. Był 
czas nieco ochłonąć. Mniemałem, że za zbliżeniem 
się naszćm nieznajomy ustąpi. Ale nie, stał nie- 
poruszony jak posąg, i dopiero, gdy już tylko parę 
kroków nas oddzielało, zwrócił twarz ku nam. 
Wybijał na nićj wyraz raczćj politowania niż 
gniewu.

— Czekałem was tu (rzecze do dwóch mło­
dzieńców poważnym, ale łagodnym tonem), aby wam 
powiedzieć, że się źle bawiliście, i wczoraj i dziś 
wywołując szyderczo nazwisko, które wam nic nie 
zawiniło, ą na którćm ciąży takie brzemię nie­

nadmienić należy, że i listy, które dnia 9 czerwca 
z poczty z pieniędzmi urzędnicy arcybiskupi jesz­
cze odebrali około pół do 9 godz., nie były za­
ciągnięte do dziennika, gdyż wkrótce potem przy­
był p. Noliau, aby kasę im odebrać, a przy tćj 
sposobności nie sprawdzał zgodności ksiąg kaso­
wych z papierami wartościowemi, lecz tylko prze­
liczył gotowiznę i kasę zapieczętował. Tu więc 
każdy bezstronny przyzna, że ene 30,000 tal, 
które miały być w kasie ą w książkach nie były 
zapisane, jest tylko wymysł i bajka. Pan Wend- 
landt z panem Bohlmannem źle kalkulowali po 
prostu i dopiero błąd ten wyjaśnił pan Kaul­
fuss, — który także ostatecznie, mając już przez 
sąd zwrócone wszelkie materyały pod ręką a 
prócz tego wiedząc na pewno, ile po sprzedaniu 
domów po śp. K. na pokryće defektów do kasy 
wpłynęło, mógł sprawę tę ubić, coby i władza du­
chowna w innych stósunkach była uczyniła, jak 
o tćm świadczą protokóły z ostatnich rewizyi basy. 
— Wracając zaś raz jeszcze do onych 30,000 tal., 
które tyle wrzawy robią po świecie, nadmieniam 
i to jeszcze, że on p. B., który je wynalazł, jako 
znakomity kalkulator, przecież mimo to niedługo 
mógł sprawować urząd rendanta pod panem Noliau, 
gdyż od 1 października ’urząd ten inny pan pias­
tuje. Urzędników zaś kasowych j rzez ks. Arcypa- 
sterza ustanowionych tj. ks. Gdaczyka, rendanta, 
i ks. Nogę kontrolera, pomimo, że w takim nieła­
dzie (!) kasę prowadzili, zapytał p. Noliau, czy 
chcą dalćj owe urzędy pod jego nadzorem piasto­
wać. Jakże i tu jedn z drugićm pogodzić? Za­
prawdę można tu się opowołać tylko na prawdzi­
wość owego przysłowia: jak kto chce psa obić, to 
kij znajdzie. Nadto dodać należy, że chociaż zna­
leziono tak znaczną sumę w kasie, przeeież podo­
bno tam nie konieczna bieda, bo urzędnicy muszą 
wyczekiwać po pierwszym za pensyami kwartalnemi, 
aż sukurs z Poznania nie nadejdzie, a nawet na 1 
stycznia rb. obcięto każdemu urzędnikowi pensyą 
—- ale bo tćż nadmienić należy, że biedy dawnićj 

i rendant pobierał tylko 180 tal., teraz bierze aż

szczęścia, że z nićm igrać nikomu nie wolno. Szczu- 
jecie nićm nieznajomego, a jeślibyście przypadkiem 
zgadli, omackiem natrafili na prawdę, czy wiecie, 
jaką rozjątrzylibyście ranę? Z nieznanćm i z nie­
znanymi, jak z ogniem, ostrożnie 1 Rzucona z pu­
stoty iskra przez dziecko może ogromne miasto 
w perzynę obrócić i tysiące ludzi majątku i życia 
pozbawić. Popchnięty niebacznie kamień a nawet 
bryłka śniegu z wysokości porywa za sobą olbrzy­
mie zwały i w końcu tam na dole druzgoce kwit­
nące sioła. Wymówione nierozważnie słowo w ob- 
cćm towarzystwie może w kim otchłanie boleści 
roztworzyć. A czy wiecie, co was samych w przy­
szłości czeka? Miłą jest niewinna wesołość w mło­
dzieńcu, ale żarty, na oślep miotane, wyśmiewiska 
z cudzych choćby urojonych niedoli, zdradzają, jeśli 
nie serce bez czucia, to płochość, co się łatwo mo­
że w złośliwą naturę zmienić. Jeśliście się dotąd 
powagi życia nie tknęli, to się jćj tu nauczcie. 
Tak jest tu, wobec groźnego majestatu tych arcy­
dzieł Boskiego utworu, tu, gdzie za lada krokiem 
śmierć grozi, gdzie oko i dusza, oddzielona od po­
ziomego świata granitowemi ścianami, wprost do 
nieba wzlata, albo ciężarem swych nieszczęść i grze­
chów spada w tę pod nami czeluść straszliwą. 
Spojrzyjcie w nią, tam wszystko wre i kipi, prze­
raźliwy łoskot i gryzące wybuchy pary aż do nas 
się wznoszą, ale strącony ztąd głaz, nimby do dna 
doleciał, musiałby się sto razy o zęby skał roz­
trzaskać, cóż dopiero wątłe ciało człowieka, a my 
tu stoim na drobnym nad nią kamyczku i na kruch- 
szćj jeszcze kładce. Tu nie gwiazdy spadają, ale 
żużle z wypalonych gdzieś na jakimś planecie wul­
kanów, tu stare orły strząsają ostatnie swe pióra 
i poszczerbione szpony, tu nie kwiaty, nie wianki 
dla wróżby ciskać, lecz stępione dokonaną zem­
stą sztylety... nad tym przestworem pochyla się



nika^kasowego, gdyż władza duchowna nie prze­
chowywała ich, aby przy nadarzonćj sposobności 
korzystnie je sprzedać, jak to robią spekulanci, 
lecz jako dowody na pożyczki, na wydatki, a przeto 
przechowywała je w bezpiecznym miejscu tj. w ka­
sie depozytalnćj a wykaz obok prowadzony dowo­
dził dowodnie i jasno, że one się tam znajdują, 
a prócz tego i odnośne akta registratury. Pocóż 
więc te krzyki i wrzawy na on nieład w admini- 
stracyi? My dziś wszystko rozumiemy, jest to 
środek, aby dojść do celu, a czy on godziwy lub 
nie, o to się dziś nikt nie pyta! Tyle co do kasy 
konsystorskiej samój, co do innych wzmiankowa­
nych nieporządków w kasach pojedynczych pro­
bostw, czyż to wina władzy, że ktoś dopuszcza się 
przeniewierstwa ? Wszakże o podobnych zbro­
dniach niestety co dzień gazety donoszą. A nawet 
poseł Lasker niedawno w sejmie pruskim musiał 
rząd interpelować o podobny niedobór — tylko że 
ta sprawa jakoś stłumiona, a i p. Lasker już o nićj 
nie wspomina! ? Na księdza Arcypasterza nie 
spada tu żadna wina, gdyż smucąc się i bolejąc 
tylko, ilekroć pojawiały się takie sprawy nieprzy­
jemne dla tego księcia kościelnego, starał się im 
na przyszłość w zbawienny sposób zaradzić. Na 
to muszą być dowody w aktach. Tyle otóż mó- 
głem się dowiedzieć o owćj okrzyczanej sprawie 
a za prawdę tego, co wam piszę, mogę wam za­
ręczyć,“

U ------- -. A-  

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Gniezno, 8 marca.
(Nowe poszukiwania za tajnym Zarządem dyecezyi.) 

Dziś zrana o 8’/a przybył burmistrz miasta
pan Machatius w towarzystwie inspektora policyi 
z Poznania p. Bittńer, komisarza policyi tutejszćj 
p. Reich, wachmistrza, żandarma i dwóch sług po­
licyjnych do seminaryum duchownego, w celu od­
bycia poszukiwań na żądanie król, prokuratoryj tu­
tejszćj za aktami, dotyczącemi wokacyi (Anstel- 
luag) księdza Dziegieckiego, przebywającego obe­
cnie w Potulicach, a o którego przesłuchiwaniu są- 
dowóm jako świadka już był K ur y er doniósł 
w swoim czasie. Gdy p. Machatius wprowadził 
już w bieg rewizyą w pomieszkaniu JWks Bis­
kupa Cybichowskiego, udał się niebawem do tu­
tejszćj Ochrony i Domu sierót, aby i tam zarzą­
dzić poszukiwanie za aktami wzwyż wspomnianemi. 
Potćm udał się w tym samym celu do kanoników 
Krausa i Wojciechowskiego. Po rewizyi w kuryach, 
przy których pomagał jeszcze p. Fensky, komisarz 
policyi poznańskićj, zarządził p. burmistrz z po­
mocą tegoż urzędnika i kilku miejscowych szczelną 
rewizyą w pomieszkaniach obu profesorów semina- 
ryjskich i prokuratora, jako tćż w kaplicy, zakry- 
atyi i piwnicach. Przez cały ciąg rewizyi ubocz­
nych pozostali bez przerwy pp. inspektor Bittner 
i komisarz policyi Reich w pokojach ks. Biskupa, 
przeglądając pilnie wszelkie akta i papiery, a do­
mu strzegła poiicya. Nie znaleziono ostatecznie 
nic z tego, czego szukano. Zabraao jedynie akta 
osobiste ks. Dziegieckiego, kończące się pra ami 
piśmiennemi z egzaminu odbytego w Poznaniu r. 
1873. Przytćm kilka listów od byłych alumnów, 
pisanych do ks. Biskupa jako regensa seminaryum, 
również p. burmistrz zatrzymał. Wogóle zajętych 
było przy rewizyach dzis:ejszych 8 urzędników, 
a czynność trwała od godziny 8% do 11%. Pan 
Machatius zawezwał kolegium całe profesorów 
z ks. Biskupem na czele do podpisania protokółu, 
wszyscy jednak takoweg > odmówili.

Z Krobskiego, 7 taaica. 
(Uwięzienie. — Banicya. — Zapozew. — Choroby.)

Ksiądz dziekan T a f e 1 s k i, po sześciotygo- 
dniowóm więzieniu w Gostyniu za odmówienie świa­
dectwa w sprawie delegata wypuszczony wreszcie 
na wolność, względami zdrowia spowodowany był

do wydalenia się z domu na kilka tygodni. Po­
wróciwszy w progi domowe, zastał wiadomość o no­
wym zapozwie, niebawem więc wybrał się do Go­
stynia i udał się do sądu, prosząc, ażeby mu wy- 
zuaczono nowy termin w takim odstępie, któryby 
mu jakokolwiek dozwolił załatwić poprzednio spra­
wy najpilniejsze, nagromadzone w czasie jego nie- 
bytności w domu. Było to w sobotę wieczorem 
i ks. dziekan, stawiając się sam przed sądem, mnie­
mał, iż przynajmnićj do nowego tygodnia uzyska 
zwłokę. Ale inaczćj się stało. Nastąpiło natych­
miast formalne przesłuchanie, wskutek którego ks. 
Tafelskiego sąd skazał za odmówienie świadectwa 
na sześć m i e s i ę c y[j w i ę z i e*n i a i natych­
miast do niego kazał odprowadzić.

Ks. dziekan Krygier z Siemowa, trzymany 
z powodu tćjże sprawy delegata na nowo w wię­
zieniu gostyóskićm, został zawiadomiony, iż po od 
siedzeniu kary dla niego wyznaczonćj i innych 
które z wytoczonych mu spraw jeszcze zapaść m 
gą, drogą, administracyjną zostaje skazany na b a 
n i c y ą.

Księdzu proboszczowi Radeckiemu w Go­
styniu przed tygodniem chciano wręczyć pismo od 
p. Massenbacha, a gdy przyjęcia odmówił, przybito 
mu je na drzwiach. Jaką zapewne była treść pi­
sma, które na drzwiach pozostawiono bez uwagi, 
po tylu precedencyach można się dorozumieć.

Przed kilku tygodniami febry tak się były 
zagęściły, że przybrały charakter niemal epidemi­
czny. Teraz stan zdrowia ogólny się polepsza, 
aczkolwiek osoby niektóre tylko zwolna powracają 
do zdrowia.

Rzym, 4 marca.
Z W atykanu. — Nota praska do rządu włoskiego z po­

wodu Encykliki. — Sprawy bieżące.)
O Ostatnićj niedzieli w Watykanie w sali 

konsystorza Ojciec św. dawał posłuchanie człon­
kom Stowarzyszenia młodych teologów, zwanego 
Prima Primaria. Ojciec Angelin i z To­
warzystwa Jezusowego, jako dyrektor, odczytał 
adres, w którym wspomniał pokrótce wszystkie 
najważniejsze czyny dzisiejszego Papieża w ciągu 
długiego Jego pontyfikatu i zakończył wzmianką, 
że Stowarzyszenie to pierwsze między Towarzy­
stwami Sodalisów Maryi, zgromadzone obecnie 
u stopni tronu papieskiego, uprasza, by Jego Świę- 
tobliwość raczyła przyjąć drobną oznakę synow- 
skićj miłości ze strony bractwa, do którego i Jego 
Świętobliwość niegdyś, bo jeszcze w 1815 roku 
w dniu 25 marca ku czci N. Panny wpisaną zo­
stała. — Po odczytaniu adresu , dwaj młodzieńcy 
przedstawili w upominku bardzo bogaty i koszto­
wny kielich, arcydzieło sztuki w swym rodzaju, 
i zarazem wręczyli napis ułożony przez Ojca Au­
ge 1 i n i, znanego powszechnie jako najpierwszego 
dziś w świecie w układaniu epigrafów. Napis ten 
został już na wieczną pamiątkę wyryty na mar­
murze i umieszczony w sali Stowarzyszenia. Jest 
on następujący:

Anno. MDCCCLXVII. IV. Kai. Martias 
Pius IX. Pontifex Maximus 

Ex. Conelavi. Maiore. Collegii. Romani 
Vbi. Caelitum. Beatorum. Honores 

Solemni. Decreto. Indixerat 
Quinqué. Et. Ducentis. In. Iaponia 

Pro. Christi. Fide. Peremptis
Memor. Inventntis. Aciae. Sub. Tutela 

Matris. Dei. Mariae
Cellam. Adiit. (Sodalitalis. Principis. Mariaisae 

Preces. Vieissim. Cum. Sodalibus 
Quos. Inter. An.,MDCCCXV. VIII. Kai. Apriles 

Fuerat. Cooptatus. Fudit 
Eosque. Ad. Pietatem Et Cultum 

Patronae. Caelestis. Est Cabortatus 
Ne. Tanti. Pontificia. In. Nas. Benignitas ..'j 
Lustris. Labentibus. Ev. Animis Excidat 

Haee. Posteritati. Maudavimus..
Ojciec św., powstawszy z tronu, odpowiedział 

na adres słowami pełnemi pokory i zarazem 
oświadczył czułą wdzięczność swego Ojcowskiego 
serca za dowody wierności i przywiązania, otrzy­
mane od tak szlachetnćj i dąwnćj kongregacji 
pierwszćj z pośród wszystkich kongregacyi Maryi 
rozpowszechnionych po całym świecie. Zapewnił 
tćż, że nabożeństwo do Najśw. Panny jest znamie-

niem predestynacyi i dodał, że w czasach takićj 
nawałnicy, jaka się dziś sroźy w ludzkićm społe­
czeństwie, kto się powierza całkowicie Maryi, zba­
wionym zostanie. Z przyjemnością wspomniał na 
onę epokę swćj młodości, w którćj i On także 
wpisał się w księgę; nadmienił zarazem, że na ze­
brania pilnie uczęszczał. Poczćm raz jeszcze wska­
zując na one wielkie pożytki duchowe, jakie wpi­
sani do Stowarzyszenia otrzymują docześnie, zanim 
większe pozyskają w wieczności, i zarazem pobu­
dzając ich do wytrwania w dobrem do zgonu, 
udzielił wszystkim Apostolskie błogosławieństwo. 
Dla okazania zaś swćj szczególnćj życzliwości tćj 
kongregacyi młodzieży przeszedł wzdłuż sali, da­
jąc wszystkim rękę do ucałowania i zagrzewając 
wszystkich słowy pełnemi dobroci i namaszczenia.

Hrabia de Chambord za pośrednictwem 
księżny Franciszki M a s s i m o złożył wczoraj od 
siebie Ojcu św. 10,000 lirów w zlocie i zarazem 
przesłał list swój własnoręczny.

Książę Aleksander T o r 1 o n i a wywołał 
wrzawę i zajęcie sobą w gazetach wszelkićj barwy. 
Ponieważ wśród przeróżnych oceniań jego osoby 
i wśród rozmaitych o tćm wiadomości, między in- 
nemi Gazzeta di Genova w swćj korespon- 
dencyi z Rzymu opowiada ze szczegółami jakowąś 
rozmowę Ojca św. z tym księciem, tyczącą tak 
osoby księcia, jako i przyjęcia przezeń w "swym 
pałacu jenerała Garibaldi, przeto wystąpiła 
La Voce rzymska z zapewnieniem, że rozmowa 
ona nie miała miejsca i jest całkowicie przez pana 
korespondenta onćj gazety genueńskićj zmyśloną.

Wczoraj został publikowanym w Osserva- 
tore Romano dekret .św. kongregacyi Obrzę­
dów, potwierdzający kult oddawany od dawnych 
czasów św. Agnieszce, córce króla czeskiego 
Przemysława, uczennicy świętćj Klary i do jćj za­
konu Klarysek należącćj.

Dochodzi nas wiadomość, że z Berlina nade­
szła do rządu włoskiego z powodu encykliki pa-! 
piezkićj nota wielkićj wagi, dotąd wszakże nie 
wiemy jeszcze, co ona mieścić może. Sądzimy, że 
treścią-swoją musi być podobna do depeszy pry- 
watnćj z Berlina otrzymanéj temi dniami przez 
półurzędową tutejszą L’O p i n i o n e, w którćj to 
depeszy powiedzianćm jest, że „ostatnia encyklika 

i dała rządowi powód do głębszego zastanowienia, 
i i że chodzi teraz o wydanie rozporządzeń; aby tak 
i księża, jako i urzędnicy rządowi katolickiego wy- 
znańia składali monarsze przysięgę wedle nowćj 
i bardzo ściskającćj ich sumienie formy. Również, 
że prawdopodobnie rząd państwa niemieckiego na 
drodze przyjaznego porozumienia się z rządem wło­
skim wspólnie z nim rozpatrzy, czy czasem prawa 
gwarancyi nie dozwalają środków działania na 
WatykaD, którego niesforność zagraża porządkowi 
rzeczy i staje się zamąceniem powszechnego spo­
koju w świecie.“

Do tćj depeszy przez siebie otrzymanéj z Ber- 
: lina tutejsza L’O p i n i o n e przyłącza dość ob- 
. szerny artykuł, w którym dotyka trudności poło- 
i żenią, w jakićm się postawił p. Bismarck bardzo 
; nieprzezornie przez swoję politykę kościelną i po- 
■ wiada że: „Kościół przedstawia ideę, 
którą zwyciężyć można tylko ideą“, 
— mimo to w artykule swoim nie stawia onćj idei, 
która w przekonaniu jćj zwycięźyćby mogła Ko­
ściół. Artykuł ten organu ministeryalnego dowo­
dziłby, że rząd włoski, jakkolwiek zupełnie zgo­
dny w celu, nie pochwala jednakże środków uży­
tych przez p. Bismarcka ku wytępianiu Kościoła. 
Rząd włoski używa innćj polityki i innćj taktyki 
w niszczeniu katolicyzmu u siebie, i dotąd nie­
stety z większćm powodzeniem, niźli w Prusiech. 
Rząd wioski wie, że gwałtowność najczęśeićj wy­
wołuje reakcyą i że gwałtownćm męczeństwem 
Chrystyanizm wzrósł i utwierdził się. Rząd wło- i 
ski, jako katolicki ze chrztu, ale nie z uczynków, i 
wie dobrze, jaka to gangrena niszczy ducha Bo- ' 
żego i tę gangrenę stara się wszczepić w Kościół, 
resztę pozostaw ująć czasowi. — Oto jest idea sza­
tańska, przeciwstawiona idei katolickićj, którćj nie 
uznał za stósowne wymienić dziennik ministeryalny, 
a którą my śmiało wymieniamy, raz, by wskazać, 
jaką to wojnę przeciw Kościołowi prowadzi machia-,

welski rząd we Włoszech'; a powtóre, bo wiemy, że 
Chrystus, niewidoma; Głowa Kościoła, wyrzekł: iż 
jest z wiernymi aż do skończenia wieków f niedo- 
puści ostatecznego tryumfu piekła, lecz wszystko 
obróci na większą swą chwalę i dla dobra swych 
wybranych, a ku zawstydzeniu pysznych.

Żyjemy zaiste w czasach, gdzie' albo trzeba 
być z Kościołem, albo przeciw niemu i wszystko 
dokoła nas pobudza do stanowczćj i jasnćj decy- 
zyi. Obojętnym tu między dwiema kwestyami ostać 
się niepodobna, bo prąd unosi w tę lub tamtą 
stronę. Są to zawsze najważniejsze i najwznio­
ślejsze czasy w historyi Kościoła, tworzące mężów 
silnego ducha, i w których słabe niewiasty odwagą 
swą zawstydzały tyranów. Słowem, są to czasy 
męczenników i wyznawców, — czasy świętych!...

Wracając do miejscowych wiadomości, w se­
nacie przyjęto 73 głosami przeciw 36 projekt 
kary śmierci w nowym kodeksie karnym, ale 
właśnie naj rawdopodobnićj nowy on kodeks karny 
wprowadzonym i obowięzującym całe królestwo 
włoskie nie będzie, gdyż parlament niezawodnie 
odrzuci karę śmierci, a wtedy rzecz pójdzie 
w zawieszenie i status quo pozostanie, chyba, 
gdyby senat nowćffi glosowaniem, dogadzając ży­
czeniom parlamentu, chciał unieważnić obecne gło­
sowanie.

W Izbie zaś przeszedł projekt p. Saint 
Bon, ministra marynarki, tyczący się sprzedaży 
wszystkich statków wojennych, uznanych za nie­
przydatne. Do tćj operacyi zapewnił sobie po­
przednio p. minister marynarki przychylny głos 
jenerała Garibaldi, o co umyślnie dawnićj do 
niego jeździł do Villa Severini, i za czćm 
swego czasu donosiliśmy. To tćż mimo, że nie 
zdrów, stawił się jenerał na najważniejszą seByą, 
dotyczącą tego projektu ministeryalnego, i krót- 
kiern, silnćm a stanowczćm przemówieniem starał 
się pozyskać głosy na korzyść ministra marynarki. 
Główną zaś opozycyą przeciw temu projektowi 
sprzedaży okrętów czyniła komisya, do rozpatrze­
nia onego projektu wyznaczona, którćj to komisyi 
prezesem był p. Depretis, naczelnik dzisiejszćj 
lewicy parlamentarnćj, i w którćj to komisyi 
członkowie przeważnie byli ze stronnictwa opozy­
cyjnego Izby. Jenerał G a r i b a 1 d i stanął więc 
tym razem umyślnie w parlamencie, aby poprzeć 
projekt rządowy i postawić się w sprzeczności ze 
stronnictwem opozycyjnćm, którego zawsze był 
sztandarem i wyrazem. Są to cuda przebiegłćj 
i niestety aż nadto zręcznćj polityki znakomitych 
mężów stanu włoskich, którzy swćm pozornćm 
umiarkowaniem cierpliwie oczekiwali momentu, 
w którym możnaby było zadać cios w upatrzoną 
poprzednio słabą stronę bezinteresownego „boha­
tera dwóch świató w.“ To tćż elastyczny 
i giętki łuk zręczznych konsortów wypuścił złotą 
strzałę w sarnę piętę Achillesa i całkowicie go 
sobie pozyskał; gdy poprzednio R a t a z z i, zra­
niwszy go prostćm żelazem pod Aspromontef 
tylko go do większćj jeszcze wściekłości przeciw 
rządowi i monarchii pobudził.

W sprawie zamordowanego Sonzogno 
przyaresztowano Józefa Luciani, którego 
Izba unieważniła wybór z jednego okręgu Rzymu, 
i który był osobistym nieprzyjacielem S o n z o - 
gna, i zaaresztowano jednocześnie A r m a t i, 
przyjaciela Lucianiego. Wnoszą tu, że obaj na­
słali mordercę na redaktora della Capi 
tale. Czas wyświeci te niecne sprawy.

—-.. - -

Kurier miejscowy i jroiiics onalay.
* Doniesienia urzędowe. Reicha« und Staats- 

Anzeiger ogłasza rozporządzenie z dnia 5 marca 1875, 
tyczące się zwołania reprezentacyi |obwodowych w Alza- 
cyi i Lotaryngii na nadzwyczajny sejmik prowincyo-
nalny.

* 0 śp. Ludwiku 0rpiszew8kim, o którego śmierci 
już przed kilku dniami donosiliśmy, piszą nam ze Szwaj« 
caryi:

nie radość i nadzieja, ale rozpacz i samobójstwo. 
Skoro prawda, że nagłe i wielkie przemiany dzieją 
się niekiedy w duszy z pobudek zewnętrznych, 
przez wpływ groźnych zjawisk natury, gdzież czło­
wiekowi prędzćj wstrząsnąć się i upamiętać, jeśli 
nie tu? Szczęśliwy, gdy jeszcze czas po temu, 
i gdy nie po karę swych przestępstw tu przycho­
dzi, lecz aby w ten odmęt pogrążyć grzech i po­
kutę, odnowić się, i jeśli może, zapomnieć. Tak 
Peter Szlemil uczynił. W ten tu bowiem wir zatraty 
i zapomnienia cisnął na zawsze ów dar szatański, 
co mu całe życie popsuł i duszę miał zgubić. Tu 
on się z mocy czarta wyzwolił, a następnie pokutą 
cień swój odzyskał. Oby skrucha i cierpienie o- 
statka dni jego dozwoliły mu oczyścić się z winy 
do szczętu. Czy ja nim jestem, czy nie, dość że- 
ście mię przybrali w jego nazwisko, abym miał 
prawo do was w jego przemawiać osobie. Posłu­
chajcie więc dla prawdy i dla waszćj nauki dal­
szych przygód człowieka, którego przedpokutne 
dzieje zna świat cały, ale chyba przez was się do­
wie, jakie pod zachód dni swoich przechodził on 
koleje, jak cierpiał, jaką otuchę i łaskę w znak 
przebaczenia z wysoka otrzymał.

To rzeklszy, usunął się z pomostu, któryśmy 
drżącą przeszli nogą, i wskazując na dość obszer­
ny zakątek w zwieszonćj nad przepaścią skale, ka­
zał nam na oderwanych głazach usiąść, a sam 
przy zewnętrznćj krawędzi, stanął, i dalćj tak 
mówił:

„W wędrówkach moich po całym obszarze 
kuli ziemskićj starannie zawsze unikałem siedzib 
ludzkich. Raz tylko czy z przypadku, czy wie­
dziony tęsknotą, zbliżyłem się do owego zakładu 
odemnie Schlemilium zwanego. Ale ujrza- 

azy przed nim dwa grobowce, a na jednym z nich

wyryte M i n n a, na drugim B e n d e 1, na wie­
życzce zaś łączącćj oba pomniki moje własne na­
zwisko, odskoczyłem co prędzćj, pomknąłem w naj- 
odludniejsze strony, i już odtąd anim twarzy czło- 
wieczćj widział, ani głosu bliźniego słyszał.

„Odosobniony od świati, dręczony wyrzutami 
sumienia, uciekłem się do nauki w mniemaniu, że 
i ból mój ukoję, i sumienie zagłuszę, i stanę się 
dobroczyńcą ludzkości. Nauka wbiła mię w sza­
loną zarozumiałość. Szatan, który nie zdołał przy­
właszczyć sobie mojćj duszy ponętą bogactw i wła­
dzy nad ludźmi, zapragnął teraz podejść ją i za­
tracić pychą wszechwiedzy. I juź zdało mi się, 
że rozwięzuję zagadkę świata, początku i prze­
znaczeń rodu ludzkiego, że raj na ziemię sprowa­
dzę, że uczynię człowieka panem wszech żywiołów 
i własną jego władzą zapewnię mu nieśmiertelność. 
Wszystkie od wieków dzieła i odkrycia uczonych 
poczytałem za mrzonkę i dziecinną zabawkę, wszy­
stkie wiary za przesąd i ułudę, całe dzieje świata 
za gmatwaninę ślepych losów i przypadków. Im 
potężniejszą władzę chciałem nadać ludzkości, tćm 
większa przejmowała mnie dla nićj wzgarda. Naj­
znakomitsi mędrcy, filozofowje, prorocy i święci 
wydali mi się ciemną rzeszą, przysłuchującą się 
pierwszemu aktowi dramatu, gdy ja jeden tylko 
wiedziałem, co bę izie w piątym i jakie rozwiąza­
nie. Pojedynczy -człowiek był dla mnie pyłkiem 
w kurzawie, którą wicher na wsze strony miota, 
nikłą falą, co ginie, aby druga wznieść się mogła, 
a ludzkość chaosem, który ja jeden z bezładu wy­
prowadzić mogłem. Ale właśnie, gdym już docie­
rał do kresu i ostatnie miał zdobyć słowo, zaczęło 
mi się mięszać w głowie, myśli plątały się, wyrazy 
nie odpowiadały myślom, pamięć nikła i zrobiło 
się na okół ciemno, jak gdyby we mnie, po zaga­
śnięciu słońca, na ziemi bezludnćj, bezzwierzęcćj,

bezroślinnćj, martwćj i lodowatćj, ostatni umierał 
człowiek. I nie było to majaczenie, jak kiedyś po­
przednio w gorączce, ale chłodny, zimny, ścinający 
się w martwotę zamęt. Zebrałem siły ostatnie, 
szalonym pędem pomknąłem w świat z'mego pu­
stynnego ustronia i już nie wiem, co się dalćj ze 
mną działo. Ocuciła mnie dopiero ręka alpejskie­
go pasterza, który mnie z pod śniegów jakićjś ol- 
brzymićj góry wydobywał.

„Zbawca mój przeniósł mnie do swego dom- 
ku, położył na barłogu, przykrył łachmanami i, wla­
wszy mi w usta kilka kropel jakiegoś tęgiego na­
poju, nakazał palcem milczenie. Nastąpiła długa 
ciężkiego snu doba. Dzień był, gdym otworzył 
oczy, nie ujrzałem przecież koło siebie nikogo. 
Uczułem tylko miłe, gorące na piersiach dotknię­
cie. Wyciągam rękę i znajduję pod nią głowę 
psa pasterskiego, który, spojrzawszy n i litośnie 
w oczy, zaskomlał • jakby z radości. Oglądam się 
w około, pustka* parę nabarłożonych tarczanów, 
nieco starych szmat, koślawy stół, kilka zydelków, 
a na półkach miski i naczynia do mleka. Był to 
szałas, sklecony z nieobrobionych kloców, w jakim 
pasterze przebywają, gdy swe krowy na całe lato 
w góry, pod same nieraz śniegi, wypędzą. Znoszą 
oni mleko rano i wieczór do swoich siół, a trzoda 
pozostaje na pastwisku. Wiele tam zawsze ubó­
stwa i przykrości, jedynym pokarmem gruby chleh 
i ser, jedyną opieką miłosierdzie Boże.

„Jeszczem się rozglądał i rozpoznawał, dokąd 
mnie Opatrzność przywiodła, gdy pies nagle sko­
czył, wybiegł z szałasu, a po radosnćm naszczeki- 
waniu dorozumiałem się, że jego pan się przybliża. 
Jakoż wszedł ten niebawem i nie sam, bo podpie­
rał zgrzybiałą staruszkę, która, znużona stromą 
drogą, ledwie wlokła nogi za sobą. Za niemi 
w parę minut przybyło piękne, smukłe dziewczę,

uginające się jak trzcina pod ciężarem rupieci, 
które niosła w różnobarwnćj płachcie. „ „Przypro­
wadziłem moję rodzinę (rzekł pasterz), bo nie wiem, 
czybym sam umiał dobrze was pielęgnować; moja 
'matka zna się-na ziołach i już niejednego topielca, 
co w śniegu parę dni leżał, do życia przywróciła, 
a moja siostra, zwinna jak giemza, potrafi w lot 
każdemu usłużyć.““ Podżiękowałem skinieniem gło­
wy, a one poczęły się zaraz krzątać około upo­
rządkowania izdebki. Był obok nićj jakby alkie- 
rzyk, gdzie stawiano naczynia z mlekiem. Tam 
przezorne gospodynie przestawiły tarczan i usłały 
go, czćm mogły najlepićj. Pod wieczór miałem 
jeszcze dość sił, aby się na nowe łoże przenieść. 
Staruszka dała mi gorącego z ziół napoju i przy­
kryła najstarannićj.

„Nazajutrz obudziłem się wcześnie, ale miasto 
oczekiwanego wzmocnienia, doznałem tak gwałto­
wnego bólu w rękach, w nogach, po wszystkich 
kościach, żem się nie mógł od jęku, powstrzymać. 
Przybiegła czujna staruszka. Po jćj twarzy doro­
zumiałem się, że to znak zły i że mi na dłuższą 
zabiera się chorobę. Szarpanie po kościach, kłu­
cie w stawach stawało się z każdą godziną nie- 
znośniejszćm, pod noc przystąpiła gorączka i już 
dni następnych mało co rozpoznać mogłem, co się 
ze mną działo, jak się ze mną obchodzono, jakie 
dawano mi leki, tylko okropnym bólem czułem, że 
jeszcze żyję. Z władz wszystkich pozostała mi 
ostatnia: władza cierpienia. Półsenne omdlenie 
przedstawiało mi jak mary matkę i syna, którzy 
się wciąż uwijali koło mego łoża. Często nawet 
gniewała mnie ich krzątanina. Najlżejszy stuk, a na­
wet ruch przejmował mnie boleśnie, odbijał się 
grzmotem pod czasżką.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Jeden z najzacniejszych wychodźców z r. 1831skoń 

czył zsłużony żywot na wygnaniu. Ludwik Orpisze»« 
w s k i umarł nagle w Laussanne, gdzie z rodziną prze« 
mieszkiwał, w 65 roku życia. Nieboszczyk ^pochodził ze 
znanćj i szanowanćj rodziny z Płockiego. Był na uni 
wersytecie warszawskim kiedy wybuchło powstanie listo« 
padowe t należał w nocy 29 listopada do tej gromadki 
dzielnych m łodzieńców, która na Belweder uderzyła. 
Służył po.tćm wojskowo a po upadku sprawy poszedł na 
wygnaniej Mian® Belwederczyka wielką mu wszędzie 
wziętośó z ednało. Obdarzony rzetelnemi przymiotami, 
znajdował wszędzie ludzi, co go szanowali i kochali. 
W Paryżu książę Adam, Mickiewicz, Witwicki i kasztelan 
Plater wielka mu okazywali życzliwość. Książę Adam 
dawał mu ciągle dowody zaufania a mianowicie powie- j 
rzył jego kierownictwu dorastającego syna Witolda, ' 
zHktórym go| do Berlina wyprawił. Orpiszewski był 
wt°dy z mlodim księciem w Wielkopolsce i wszędzie 
rek bardzo serdecznieSprzyjmowano. Późniśj książę Adam 
wysłał śp. Orpiszewskiego do Rzymu z waznemi polece« 
aiami Było to na początku panowania Piusa IX. Nie« 
boszczyk pokazał wtedy wielką gorliwość i wiele taktm 
W owej epoce zaprzyjaźnił się ze synowcem psipiezkim 
hrabia Ludwikiem Mastai. W r. 1849 przybył znowu 
w Poznańskie i tu w domu hr. Adama Platera zawarł 
śluby małżeńskie z hrabianką Siberg«Plater, którą byl 
poznał w Rzymie. Od tćj epoki osiadł nad jeziorem ge« 
newskim i kiedy mnożyła się rodzina jego, wychowaniu 
dzieci się oddał. Sp. Orpiszewski jest autorem kilku 
udatnych' powieści. Dwie z nich czy trzy wyszły na wi= 
dok publiczny pod pseudonimem Ludwika z Krzewią. 
Znać w nich niepospolite zrozumienie przeszłości naszego 
kraju i wielką dbałość o moralne podniesienie Ojczyzny. 
Cichy, pracowity, poważny żywot śp. Ludwika Orpisze« 
wskiego upływał śród szacunku swoich i obcych, nagła 
nieprzewidziana śmierć przecięła pasmo dni, szlachetnym 
i poczciwym zajęciom poświęconych. Strata ta głęboko 
zasmuoi licznych przyjaciół zmarłego;'

* Piszą nam z miasta: , 
domów, od tygodnia, nie ma , 
czne także nie świecą. Mówią, że gaz zamarzł, co chyba 
jest tylko konceptem. Płacimy miastu takie ogromne 
podatki, a czy nam potrącą z nich teraz, że tak długo 
gazu nie mamy ?"

* Wydział historyczny Towarzystwa Przy

, Na Młyńskićj ulicy wiele 
jnżgazu. Latarnie uli«

jaciół Nauk odbył wczoraj posiedzenie, na którem, i przybył on przed 12 laty z Paryża do Buenos-Ayres 
po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia- i i wstąpiwszy tamże do wojska, odznaczył się w kilku 
poprzedniego, przeczytano naprzód sprawozdanie trzech ' bitwach. Ciężko raniony przy zdobyciu mocno oszańco- 
członków komisyi ku temu wyznaczonej z uczonćj roz- i wanćj pozycyi, otrzymał w r. 1869 dymisyą z dożywo« 
prawy pana dr. Kaźmierza Szulca „o autentyczno« | tnią pensyą 300 piastrów i jednocześnie miano«any zo» 
ści kamieni mikorzyńskich." Wszyscy trzój sprawozdaw- j stał naczelnikiem magazynów marynarki wojennój. 
ey wyrazili się z wielkiem uznaniem o sumienności i wy« j W r. 1871 wstąpił powtórnie do wojska w stopniu do- 
czerpnjącćj przedmiot gruntowności pracy i polecili ją j wódzcy szwadronu, na czele którego stłumił jedne z tych 
jednomyślnie do zamieszczenia w roczniku Towarzystwa. ; licznych rewolucyi, jakie tam peryodycznie panują. Na-

• stępnie wysłany jako instruktor pułkowy w iiajniezdrow- 
j sza część kraju, poczuwszy na sobie zgubny wpływ kli- 
; matu ,' moeno schorzały i trawiony tęsknotą do Europy, 
{ wrócił do Montewideo i zażądał ostatecznego uwolnienia 
’ ze służby. Uwolnienie to jednakże z dnia na dzień od- 
i kładano, czćm zniecierpliwiony Kossiłowski, »potkawszy 
i raz w jednój z główniejszych kawiarń urzędnika z mini« 
i steryum, od którego załatwienie całćj sprawy zależało, 
j zaczął mu wyrzucać głośno opieszałość, -oświadczając, że 

„o literaturze szwedzkiej“ od na dawniejszych początków, | mając przy sobie kilka tysięcy piastrów, potrafi się obejść 
sięgających sagów islandzkich i pieśni skaldów skandyaa jbezpensyi rządu i pierwszym statkiem odpłynie do 
wskieh, aż po najświeższe utwory obecnego czasu. Szan. ' Europy. Kilka osób zwróciło mu uwagę, że niebezpie- 
prelegent przedstawił w szerokich zarysach poetyczne ; cznie jest tak znaczną sumę nosić przy sobie; odpowie- 
usposobienie narodu skandynawskiego, czerpające na- ] dział jednak, że bezpieczniejsza jest w jego kieszeni jak 
tchnienie w bogatej i niezmiernie rozwiniętej mitologii i w argentyńskich bankach. W kilka dni potóm wracając 
ludów północnych, i prżyczyny, dla których pisana, a ' późnym wieczorem do mieszkania, został napadnięty przez 
szczególnie drukowana literatura późno bardzo, bo do» siedmiu zbójców, którzy, pąkłówszy go nożami w naj - 
piero z założeniem uniwersytetu w Upsali w XVII wieku ' okropniejszy sposób, obdarli go ze wszystkiego i ueiekli. 
rozwijać się poczęła. W tójto epoce przez czas długi ! Zebrawszy resztę sił i przytrzymując rękami wypadające 
jeszcze cała Szwecya czerpała posilenie umysłowe z je« * wnętrzności, zdołał jeszcze doczołgaó się do najbliższego 
dynój na cały obszar drukarni. Lecz niebawem przebiły .■ domu, gdzie wymienił nazwisko jednego z morderców 
jasne promienie oświaty te grube i gęste mgły, a pod o- ’ i skon .i. Zbójców pochwytano, ale dwóch z nich umarło 
pieką światłych i zamiłowanych w nauce’ i w poezyi mo» ■ z ran poniesionych od napadniętego, a dowódzca ich 
narcłiów podniosła się jediia i druga do potęgi, która i uciekł z więzienia, przy pomocy urzędników policyjnych, 
kulminuje w pierwszych dziesiątkach niniejszego stulecia j jak wieść niesie. Pogrzeb Kossiłowskiego odbył się 
w dwóch olbrzymach wiedzy i piękna, w dwóch nieśmier« ! z wielką okazałością, wobec niezliczonych tłumów ludu, 
telnój pamięci imionach: Geyer i Ezajasz Te- i * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 10 marca, św; 
g n e r, obok których, dorównywając im, godnie stanął • 40 Męczenników, Wschód słońca o godzi

Następnie odczytał p. Władysław Kosiński ob« 
szerne sprawozdanie z pracy opartej przeważnie na źró« 
dłach archiwalnych p. Kętrzyńskiego „o narodo« 
wości ludności Prus Zachodnich za panowania Krzyża« 
ków," w którój autor poparł niezbitemi dowodami twier» 

'dzenie, że ludność Ćhełmińskićj Ziemi, a nawet przeważna 
część Pomerelii była pochodzenia słowiańskiego, polskiego. 
W'końcu przysłuchiwali się licznie zebrani członkowie zaj- 
mnjąeśj rozprawie p. hr. Wawrzyńca Engestroema

jak® trzeci: poeta Óhlenschlaeger. Ale pomimo 
ogromnego, bezprzykładnego niemal wysilenia i wybuja» 
lości życia umysłowego pod egidą trzech tych gwiazd 
pierwszorzędnych nie nastąpiło w Szwecyi, jak się to in« 
dziój częstokroć dzieje, ani przesilenie prowadzące za 
sobą niemoc umysłową, ani wyczerpnięcie wyższych ta­
lentów na polu literatury, lecz owszem świeci ona aż po 
najnowsze, aż po obecne czasy pięknym i niezamglonym 
blaskiem

* Ucieczka z Sybiru. Jak się dowiaduje Gazeta 
Narodowa, zdołał szczęśliwie uciec z ciężkich robót 
w Syberyi Landowski, znany z powstania 1863 r., 
i przybył do Paryża.

* W tutejszem gimnazyum katolickićm św. Maryi 
Magdaleny odbywać się będzie w przyszły poniedziałek, 
dnia 15 b. m., ustny eezamin dojrzałości. Do egzaminu 
zgłosiło się wogóle 7 wyższych prymanerów tegoż za­
kładu, wskutek jednakże niedojrzałych prac piśmiennych 
odradzono trzem kandydatom składać egzamin ustny, tak 5
że go tylko czterech składać będzie. i ce 110 y

* P. Leuchtenberger, wyższy nauczyciel przy król, i„ , -• .- - - . , , - <•. , z Z a ż y c i a, dalój komedyą Korzeniowskiego :gimnazyum w Bydgoszczy, mianowany został dyrektorem ; Mfa ’ pr6Jca teg0 wcaolą komedyjkę Stanisława 
gimnazyum w Krotoszynie. I " >£...» .

Nagła śmierć. Onegdaj padła nieznana kobieta i 
przed gmachem sądu powiatowego nieżywa na ziemię,; 
tknięta, jak lekarze stwierdzili, paraliżem na mózg, i 
Zwłoki zmarłćj odniesiono do lazarelu miejskiego.

* Z Strzałkowa piszą o ruchach wojsk rosyjskich i 
w Królestwie Polskićm do Ostdeutsche Źe i-i 
tung co następuje: Moskale obsadzają obecnie mia 
sta nadgraniczne silnie wojskiem; większe nawet 
wsie nie są oszczędzane od tych niemiłych gości. 
Wielu mieszkańców przepowiada naturalnie z tego po
wodu bliską wojnę z Prusami, jak się jednakże z wiaro- j ¿anny (klnę" się na brodę Mahometa, iż panna Ksa» 
godnego źródła dowiadujemy, . ściąganie to wojsk pozo- zasługuje »a lepszy los niż jćj autor przeznaczył.)
staje w związku z znaną juz wiadomością o podwyższeniu - -- J ■ r- - -Julia była skończoną panną służącą i oddała z całą 

precyzyą i dokładnością swą wolę. Cóż powiedzieć o grze 
K a j c i a, o grze szlachcica B ą c z a 1 y tego hreczko- 
sieja, który prochu nie wynalazł? Zadawało się, że ci 
panowie są uczniami Ekera czy tóż śp. Henniga. B e-

Manewra Jesienne 5 'i 6 korpusu odbędą się', po- i ™ * ^Tk^zśmieSyć Slń
ostatecznćj deeyzyi, w dniach od 10 do

j brązy były prawdziwą koroną całego przedstawienia, 
i Piękna Wanda w białćj sukni i z rozpuszczonym wło- 
; sem zwracała wszystkich na siebie uwagę a otaczająca 
i ją drużyna przyczyniła się niemało do dodania wdzięku 
5 całćj grupie. — Publiczność bardzo licznie się zgroma- 
i dziła. W końcu, niech nam wolno będzie złożyć podzię- 

. -- ______- • ke tćj pani, która się zajęła urządzeniem całego przed-
MVziłn‘a pod riniZslnici ahiSiJpnłA^ stawienia: dziękujemy j ć j serdecznie; szanowne zaś
szkólnego p. Jaeckel egzamin dojr śc b uryentów amat^rjIi j panów amatorów prosimy, aby jeszcze raz ze-
magli śSectw^do&ogści Natomiast z 6 tymczasowi ! ‘ r°ZWeSeliĆ MS W tych smutnycłl
ustanowionych ;uż nauczycieli jeden tylko przeszedł1 c aBac ’ 
a reszta przepadła w w egzaminie.

* Sędzia powiatowy Blome w Nakle wzywa w Ty- ,
godniku Powiatowym do podpisywania protestu i 
Przeciwko bulli papieskićj. Wątpić należy, żeby znalazł < 
wielu podobnych sobie. Protest podpisał z naszego i 
Księstwa dotąd tylko powiatowy inspektor szkólny pan J 
Gradzky z Pleszewa. j

* W Bobrowie, w powiecie brodnickim, spaliła się ■
dnia 3 b. m. owczarnia, stajnia i ©bora. W’jifómieniach 
zginęło przjtćm 300 owiec, 13 koni, 11 wołów i 10 sztuk 
bydła młodocianego. , i

* „(Sajeta fieda“ niedość że cały numer 8 poświę- 
cda encyklice papieskićj do Biskupów w monarohii prn- 
sljićj, aie i nr. 9 w połowie zapełnia wylaniem swej żółci 
n& Papieża i „papieżńików." Artykuł wstępny mówi 
2 »nagannćm wystąpieniu Papieża“, o jego „pysze i wy- 
“ińsłeści niesłyehanćj*, o przywłaszezasi« sobie „władzy

podatku od wódki w Królestwie Polskiśm, w fctórśm do' 
tąd produkt ten był niżćj, opodatkowany, niż w Rosyi. 
Wojska te mają dopomagać straży nadgranicznej w strze­
żeniu granicy, ażeby nie przemycano okowity z Prus, 
gdzie ta jest znacznie tańszą, do Królestwa.

» * *■ ‘ ' " • " ’
dług 
września

* W oberży przy ulicy Żydowskiej wpadły w nie­
dzielę dwie osoby do pokoju i zbiły mieszkającego tam 
zamiejscowego gościa tak, że tenże otrzymał kilka ran 
w głowę.

* W protestanckim seminaryum nauczycielskim 
w Bydgoszczy odbywał się w ostatnich dniach zeszłego

sprzeciwiającej się pismu świętemu i naukom Chrystuso­
wym i apostolskim“ i t. d. W wiadomościach polity­
cznych zaś posuwa się do bluźnierstwa takiego: „Oprócz, 
papieżnickich gazet, piorunują wszystkie inne gazety na 
Papieża za okólnik jego. Gazeta „Prowincyonalną kores 
pondencyą" zwana, bije na Papieża jak kijem w płot. 
Bo i warto." Dalśj jeszcze czytamy pod rubryką Ber­
lina : »Tutaj jest — z wyjątkiem papieżńików, których 
cały świat ultramontanami nazywa — każdy pełen gniewu 
na wyniosłość i pychę papiezką, że się poważył nietyłko 
Najjaśniejszego cesarza i króla, alo i cały naród zniewa­
żyć pruski. Razem dziwi się każdy, że Papież jest taki
głupi, wierzyć, jakoby słowa jego mogły prawa majowe 
nieważnemi uczynić.* Z tych próbek pióra i pisarza wi­
dzimy, czego to zdolne płody funduszu gadzinowego.

(G a z. T o r.)
„ Pompei, obraz Aleks. Swieszewskiego, 

na wystawie w Monachium, zakupiono dla tamtejszego 
stowarzyszenia sztuk pięknych za 1500 guld. baw.

* Autograf księdza Marka. Czas podaje wiadomość 
o nieznanym dotąd autografie tego słynnego z czasów 
konfederacyi barskiej ks. karmelity, w którym mąż ten 
świątobliwy udziela błogosławieństwa domowi Józefa 
i Teresy Cieleckich. Józef Cielecki był bratem Tadeu­
sza Cieleckiego, łowczego bydgoskiego, dziedzica wsi 
Bsrezówki pod Lubarem , gdzie ks. Marek umarł między 
rokiem 1801 a 1806. Nazwisko właściwe ks. Marka jest .: 
Jandoł owić z. Autograf ten w całćj osnowie brzmi 
jak następuje:

W Imię JEzus.
Pokoy Chrystusów, Miłość Jego, Zdrowie dosko­

nałe, Straż Aniołów Świętych, y Boskie Tobie Teresie, 
Józefowi, Synowi, Domowi, Dobrom, Summom, Dzierża­
wom, Polom, Rolom, Pasiekom, Gumnom, Krecencyom, 
Stayniom, oborom, Dorobkom, etc: etc: daję y dawać 
nieprzestanę z ołtarzowych Ofiar Błogosławieństwo.

Wszelkim zaś chorobom, Zarazom, Powietrzom, 
upadkom, przypadkom, szkodom, szkodliwościom, grado­
biciom, etc: etc: etc:

Krwią Jezusową Surowy ordynans daję, won, 
preez, na ustęp, każę y przymuszam.

X. Marek mp.
, » W Montewideo, w rzeczypospolitćj Argentyńskićj, 

został w końcu roku zeszłego zamordowanym Polak Mi­
ron Kossiłowski. Jak dzienniki tamtejsze donoszą,

nie 6 min. 30; zachód o godzinie 5 minut 53. Dl«« 
gość dnia 11 godz. 6 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 10 marca 
1424 Zawisza Czarny podejmuje u siebie królów będą« 
cych w Krakowie. — 1529 śmierć Janusza, ostatniego 
księcia mazowieckiego. — 1637 śmierć Bogusława, osta» 
tniego ks ęcia pomorskiego.

i (S.) Bul*., 8 marca. (Teatr amatorski.) 
i Wczoraj, kiedy Wy tam w Poznaniu roztrząsaliście su« 
j mienie Spółki pożyczkowej, my w Buku zapomnieliśmy 
'■ na chwilę o marnościach tego świata, o pieniądzach, 

wekslach'itp. napawając się widokiem gry szanownych 
amaturck i amatorów. Wczorajsze przedstawienie arna» 

■' torskie, na dochód Towarzystwa pomocy nankowćj dla 
i dziewcząt polskich, okazało dowodnie, że przy dobrych 

chęciach' można i zabawić się i złożyć kilka groszy na
Przyznać trzeba, że program bardzo 
grano monogram: Ignacy Lew 

P i e r«
był urozmaicony

Dobrzańskiego Kajcio, a w końeu Berka Zupie« 
czętowanego (Berek bowiem i Z y d w be« 

i c z c e zyskał już sobie prawo obywatelstwa na naszych 
j scenach.) Żywy obraz Wanda był finałem całego przed 
; stawienia. Bez przesady powiedzieć można, że gra sza 
i nownych amatorek i amatorów była klasyczną. Pani 
¡Półkownikowa była wcale poważną, jćj córeczka 
Zofia wydająca mamę za mąż, umiała połączyć i nai« 

i wność i finezyą w swój grze — w Kaj eiu zaś stara 
i panna Ksawera i barwą sukni i wyrazem twarzy i nc« 
I sową pronuncyacye przedstawiła doskonał ■ wzór 381e«

Wtadomeici poliijgm.

go
BBerlias, 8 marca. [Z sejmu pruskie- 

- Adres katolików rządowych.] 
Wbrew oczekiwania nie postawiono jeszcze na po­
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia Izby 
poselskiój rozpraw nad projektem do prawa o po­
wstrzymaniu prestaeyi rządowych dla Kościoła ka­
tolickiego, ani tóż wniosku nowoprotestanckiego 
posła Petri, tyczącego się udziału „staroka­

tolików“ do majątku gmin katolickich. Kr eux 
Z tg dowiaduje się,- że frakeya t. z. narodowolibe- 
ralna postanowiła nie przekazywać swego pro­
jektu komisyi, ale raezéj wziąć go od razu we 
wszystkich trzech czytaniach pod obrady w ple­
num, ponieważ zdaniem ich sprawa ta bardzo jest 
prosta i jasna. Przegłosuje frakeya- ta, jak wia­
domo stauowiąća większość w Izbie, tych sumien­
niejszych posłów, którzy, lubo przychylni pro­
jektowi, życzyliby sobie z powodu wątpliwości for­
malnych i jurystycznych przekazać go komisyi. Cen­
trum zamierza podobno zachować się wobec kwe- 
styi, w. jaki sposób projekt ten ma zostać trakto­
wany, zupełną obojętność, ponieważ jest przeko- 
naném o rnałćj wadze prawa tęgi na losy 
Kościoła. Marszałek Izby, p. Bennigsen zamierza 
podobno wprzód ukończyć rozprawy nad etatem 
ministerstwa wyznań, zanim postawi na porządek 
dzianny owe prawo o prestacyach, zapewne zatćm 
nie przyjdzie ono przed piątkiem pod obrady.

Izba panów odbyła dziś posiedzenie, na któ- 
rćm toczyły się rozprawy nad zniesieniem prawa 
lenniczego w Marchii elektorskiéj, wstaréj i nowéj 
Marchii.

National-Ztg, która pierwsza zamieściła 
protest katolików rządowych przeciw najnowszéj 
Encyklice Papieża, podaje tóż pilnie nazwiska tych 
wszystkich, którzy do protestu przystąpili i nali­
czyła ich, razem już z autorami protestu, raptem 
81! KreuzZtg dziwi się nad tóm, jak można 
było, pominąwszy już tę drobną liczbę przystępu­
jących, chwycić się ponownie takiego środeczka, 
który już raz w walce kościeluo-politycznój, pod 
egidą księcia na Raciborzu, tak świetne poniósł 
fiasco. i

6 marca. [Kwestya nowe­
go gabinetu. — Doniesienia potocz­
ne. — Personalia.] Sprawa zorganizowania 
nowego gabinetu postępuje bardzo żółwim krokiem, 
potykając się o najrozmaitsze zawady. Marszałek 
Mac Mahoń wciąż do tego okazuje się] nie zdecy­
dowanym czyli właściwiój powiedziawszy, zdecy­
dowanym nie zrywać z żywiołem konserwatywnym. 
Wczoraj np. bardzo mało brakło już, a byłby 
przyszedł do skutku gabinet księcia de Broglie. 
Dziś rzeczy nagle inny wzięły obrót i mówiono 
o bliskióm ukończeniu kryzys ministeryalnój w du­
chu republikańskim. Tekę, ministerstwa spraw we­
wnętrznych objąć miał pan Bocher, prezes prawego 
centrum. Atoli i te kombinacye spełzły na ni- 
czóm, ponieważ pan Bocher ofiarowanój mu teki 
przyjąć nie chciał, ponieważ nią proponowany na­
stępnie i książę d’Audiffret-Pasquier wzgardził 
a innego ministra spraw wewnętrznych, który mar­
szałkowi Mac Mahonowi mógłby się podobać, wy- 
naleść nie było można. Proponowano także mar­
szałkowi, jak korespondent do K o e 1 n. Z t g do­
nosi, na posadę tę pana Leona Say, członka.le­
wego centrum, atoli Mac Mabon z oburzeniem 
propozycyą tó odrzucił, twierdząc, że pan Say zbyt 
radykalnym jest charakterem, ażeby go do tak 
ważnój posady w ministerstwie konserwatywnóm 
wódz dopuścić.- Co do układów odnoszących się 
do sprawy przyszłego ministerstwa, pisze półurzę- 
dowy Moniteur: „Zdaje się w rzeczy samćj, 
jakoby pod względem programu przyszłego mini­
sterstwa jeszcze nie przyszło do porozumienia i że 
mianowicie ze względu na modyfikacyą prawa o 
merach, nadto, co do chwili zniesienia stanu oblę­
żenia i wreszcie co do zmian w personale mini­
sterstw spraw wewnętrznych i sprawiedliwości wa­
żne zachodzą różnice w zapatrywaniach. Oprócz 
tego nie przyszło jeszcze do stanowczego porozu- 
mimia co do osobistości mających wejść w skład 
nowego gabinetu. Sądzimy przeto, że, jeśli nie 
zajdą jakieś nieprzewidziane wypadki, przesilenie 
przeciągnąć się może o całą jeszcze dobę, może 
nawet przyjść do tego, że obecni ministrowie jesz­
cze i w poniedziałek zasiadać będą na swoich 
ławach.“

Po ukończeniu przesilenia ministeryalnego 
przedłożonóm być ma Zgromadzeniu narodowemu 
do uchwalenia prawo organiczne tyczące się se­
natu a mające sprostować liczne nader usterki, 
które zawiera prawo Wallona. Nowy projekt do 
prawa składa się z 15 artykułów.

Gubernatorowie Paryża, jenerałowie Ladmi- 
rault i Saget przytomni byli odbywającym się 
wczoraj próbom wkładania i składania na wagony 
kolei żelaznój materyału artyleryjskiego na dworcu 
Pantin pod Paryżem.

Pani Riant podarowała Jezuitom z ulicy Vau- 
girard znaczną przestrzeń ziemi w pobliżu Place 
de 1’Europe. W miejscu tóm założą Ojcowie no­
wy zakład wychowania.

* Cetynia. [Stósunki w księstwie 
Cz ar no górski óm.] Na podstawie ostatnich 
doniesień, nadeszłych z Czarnogóry i wiadomości 
zaczerpniętych z tamtejszych dzienników, kreśli 
Czas następujący' obraz stósunków w księstwie 
Czarnogórskióm :

Małe księstwo Czarnogórskie wchodzi w nową fazę 
przeobrażenia i wewnętrznego ustroju, które na przy­
szłość rokować mogą nadzieję znaczenia i siły, nie tyle 
w skutek silnćj wewnętrznćj organizacyi, ile tego szczę­
śliwego geograficznego' położenia, w którćm ta księstwo 
zostaje wobec sąsiednich nad Dunajem Słowian. Jaki 
był dotąd stan tego księstwa, wskazuje tegoroczna mowa 
panującego księcia Mikołaja Niegoszewa, przy otwarciu 
uarodówćj Skupczyny w stolicy księstwa jego Cetynii, 
gdzie obradują prezesi różnych okręgów, ezarnogórska 
starszyzna i senatorowie. Do r. 1868, powiada książę 
Mikołaj przy otwarciu posiedzenia czarnogórskićj skup­
czyny, mieliśmy 7 szkół tylko w całćm naszćm państwie, 
dziś mamy 50, a w samem mieście Cetynii jest nawet 
publiczna szkoła dla panien, co jest zapewne niemałym 
tryumfem tego kraju, pełnego oryentalnych jeszcze P™9‘ 
sądów. W zarządzie księstwa tego uczyniono Wielkie 
i postępowe reformy : władzę sądową oddzielono od wła« 
dzy administraeyjnćj. a ta ostatnia jest oddaną senatowi, 
którego zarząd przeszedł do naczelników osobnych de­
partamentów czyli ministrów pod przewodnictwem pre­
zesa senatu Bożo Petrowicza.

Prócz tego całe księstwo podzielonćm jest teraz 
na powiaty i okręgi, w których ustanowiono okręgowa 
sądy pod przewodnictwem osobnyoh naczelników.

Z dotychczasowego więc stanu księstwa Czarnog-o 
skiego, które na wzór niegdyś Zadnieprskićj kozaczy.zny na 
Ukrainie lub kozackićj Siczy na Zaporozu rządziło krajem 
po wojskowemu, ustaliło się teraz aa podstawach ogólno­
europejskich nowe państwo.

Małe wprawdzie, lecz znane z dzielności i męstwa 
to Czarnogórskie księstwo, stawało od dawna wobec 
Turcyi z niepospolitą odwagą: małe zdarzenia i wypadki 
bywały mu nieraz powodem do długich i zaciętych 
walk z Turcyą, a ten wojownicz - kierunek tradycyjnie 
aż do naszych przechował się czasów. Znana sprawa 
podgorycka dotychczas jeszcze ucichnąć nie może i nie 
ucichnie tak prędko, bo jćj powody nie sa stanowczo 
usunięte.

Półurzędowe dzienniki czarnogórskie z taką na« 
miętnością występują przeciw Turcyi, iż się zdaje, że 
cała ta sprawa zawisła na mieczu.

Półurzędowy czarnogórski dziennik, wychodzący 
w Cetyni, Glas Crnogorca podaje wiadomość, że 
sprawa podgoryeka inny bierze obrot w skutek znów 
nowych ze strony Turcyi żądań, aby nowa komisya 
z Czarnogórców i Turków złożona zebrała się w nowym 
składzie najprzód w Czarnogórze, w klasztorze Pineri, 
a po wyprowadzeniu śledztwa, dla przesłuchania świad« 
ków tureckich, przeniosła się do Turcyi, tak więc res 
parvae crescunt!

A jeśli do tego dodamy, że obwinieni w tćj spra« 
wie Turcy, będąc wwiezieniu, skazani przez rząd turecki 
na śmierć, ueiekli z więzienia, to jawnćm się zdaje, dla 
czego! Czarnogóra nie tylko, że nie clice przystać na 
utworzenie nowćj komisyi, lecz nadto z powodu podej« 
rzywanej ucieczki tych obwinionych Turków z wiezie« 
nia, stanowczo i bardzo odpornie względem Turcyi zą« 
ehowuje się.

Nie trudno się domyślić, jakie wpływy w Czarno­
górze nurtują, ale trudno odiadnąć, które są w tćj chwili 
przeważne: zapisujemy jednak, jako rzecz' ważną, że 
książę Mikołaj zwrócił się do trzech mocarstw półno­
cnych, które w sprawie podgoryckićj uczestniczyły, 
z oświadczeniem, że wszelkie dalsze tych mocarstw po­
średnictwo uważa już teraz za zbyteczne, a z Turcyą 
zerwał już wszelkie rokowania, zostawiając jćj zupełną 
swobodę postąpienia z mordercami podgoryekimi wedle 
swćj woli.

Sprawa ta niby jest załatwioną, lecz w taki spo­
sób, że w każdćj chwili postępowanie tureckie nowe wy­
wołać może u Czarnogórców pretensye w najrozmaitszych 
odcieniach: większe i niniejsze, wojenne i pokojowe, Btó- 
sownie do potrzeb i czasu. Gdy przypomnimy, że res 
paryae crescere soleni, a pobyt księcia Mikołaja w Ber­
linie, gdzie go z honorem podejmowano, nie był zape­
wne odwiedzinami tylko z grzeczności, oraz stósunki 
księcia z Rosyą, która mu brzęczy pieniędzmi; to mnie­
mać wolno, że w Czarnogórze przygotowują się wypadki, 
które dziś może są jeszcze w pół cieniu i „czarne“, le­
dwie się w „górze“ około chmury zarysowują, ale się 
wkrótce rozwidnić zdolne i stać się białemi.

TiiŁEGRAfflT.
L o n d y n, 8 marca. Odezwa podpisana przez 

26 biskupów angielskicbdo członków kościoła angli­
kańskiego oświadcza się przeciw dążnościom stronni­
ctwa rytualistów, które niezaprzeczenie wywołały 
oziębienie stósunków pomiędzy duchowieństwem 
a spółeczeństwem swieckićm i podnosi to, że ko­
niecznie dążyć należy do zespolenia stósunków po­
między duchownymi a świeckimi, ażeby wspólnemi 
siłami wystąpić przeciw romanizującym tendeneyom 
owego stronnictwa i żeby wobec nich utrzymać za­
sady reformacyi w obrębie kościoła anglikańskiego 
istniejące. — Jenerał sir Hope Grant zakończył 
życie.

ROZMAITOŚCI.
* W Théâtre Français wystawiono sztukę p. Henri 

de Bornier p. t. „Córka Rolanda.“ Dramat ten udał się 
głównie z powodu mnogich wierszy patryotycznych. 
Z tych jeden tak brzmi w ustach Karola Wielkiego r

Ta gloire ! oh ! puisse«t«elle aux époques prochaines 
Croître en s’affermissant, comme croissent le chênes, 
Offrir l’abri superbe et l’ombre de ton front,
Nation maternelle, aux peuples qui naîtront,
Afin qu’on dise un jour, selon mon espéranee;
Tout homme a deux pays: le sien et puis la France!

* Stary pistolet. Na publicznéj licytacyi rozmai­
tych starożytnych zabytków ze zbioru p. Sechana, deko­
ratora opery w Paryżu, w zeszłym tygodniu kupił ba­
ron Rothschild stary pistolet za ogromną stosunkowo sumę 
50,000 franków. Pistolet ten, przepysźnćj weneokićj ro­
boty w stylu odiodzenia, ze starym mechanizmem kółko« 
wym, nabył był p. Sechan przed 20 laty za 250 franków 
w Konstantynopolu, gdzie urządzał pałac sułtański. Re= 
prezentant pewnego muzeum starożytności w Ameryce, 
uwziąwszy się nabyć bądź co bądź tę osobliwość, wpe« 
dził cenę wywołania z 15,000 do 49,000 franków: dopiero 
gdy zastępca barona Rothschilda ofiarował 50,000 fran­
ków, cofnął się Amerykanin.

* Brylanty francuskie. Klejnoty korony franen- 
skićj zostały zwrócone do ministeryum skarbu. Brylanty 
te, stanowiące własność narodową, ocenione były w 1832 
roku ffii 20,900,260 franków 1 centym. Inwentarz z 1832 
roku jest trzecim inwentarzem tych kosztowności. Pier­
wszy spis był sporządzony w 1793 roku z rozkazu Zgro- 
m tdzenia ustawodawczego, drugi zaś w 1810 roku. Oto 
wykaz główniejszych przedmiotów, stanowiących tak zwa­
ne klejnoty koronne: Korona, składająca się z 5200 bry­
lantów, 146 rubinów i szafirów, ważących razem 1872 
karaty, a ocenionych na 14,686,504 fr. 85 cent.; dwa mie­
cze, z których jeden był zrobiony za czasów pierwszego 
cesarstwa, gwiazda orderu św. Ducha, wartująca 326,000 
franków; 4 wspaniałe ozdoby brylantowe ze szmaragdami, 
turkusami, kłosy brylantowe i t. p. Obecnie nie ma 
wzmianki o dwóch brylantach, znanych pod nazwą „Re­
genta“ i „Sancy“, których historya wszystkim jest znana. 
Pod Waterloo Napoleon I, który nosił zawsze przy so­
bie szmaragd wielkićj wartości, należący do liczby ko­
sztownych kamieni koronnych, stracił takowy podczas 
bitwy. Kamień ten znaleziony został następnie przez 
żołnierza pruskiego i od owego czasu należy do królów 
pruskich.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli numer 23 wyszedł z druku i zawiera 

Na niedzielę IV Postu. Ewangelia i jój wyjaśnienie. - 
Nauka katechizmowa o pierwszym artykule Składu Apo 
stolskiego. — Święty Berulus (Dokończenie). - iłady dli 
rzemieślników, przyczyny ich niedoli, środki podżwignie 
nia (Dalszy ciąg.) — O poznawaniu przyszłych zmian po 
wietrzą. — Ze świata. — Fraszki.

* Warty numer 36 wyszedł z druku i zawiera 
Trzy zarzuty sceptyków. (Ciąg dalszy.) — Stronnictw! 
dzisiejszćj historyografii wieków średnich w Niemczech 
— Triennium philologicum etc., przez prof. Alfreda Bran 
dowskiogo. (Dokończenie) — Pieśń o Ziemi naszój 
Kantata napisana przez p. Bolesł. Dembińskiego, czyli i 
stosunku poezyi do muzyki, przez Nie«Muzyka (Dok.) - 
Dr. Libelt i „bąki." — Pamiętniki Tow. Nauk Ścisłyc 
w Paryżu. — Zaproszenie do przedpłaty na „Opactw 
Pełplińskie.“ — Rozmaitości.

* Przeglądu Polskiego zeszyt IX na miesiąc marze 
zawiera: Barbara Radziwiłłówna, przez S. Tomkowicz 
(ciąg dalszy). — Notatki z trzechletniego pobytu w Bi



wary i, przaz Michała Żmigrodzkiego (ciąg dalszy). — 
Kwestye podrzędne, przez A. Dołężynę. — Wierny do

frobu (z pamiętnika Sybilli) (dokończenie). — Z teki 
ana A. B. — Korespondencya z Poznania **. — Adam 

Mickiewicz z listów T. Lenartowicza, przez Hugona Za« 
theya. — Przegląd literacki, przez dr. P. i Ludwika Po« 
widaja. — Teatr, przez Ludwika Powidaja. — Przegląd

Sczny, przez Stanisława Koźmiana. — List do Wy« 
w Stanisława Tarnowskiego.
* Ziemianina numer 10 wyszedł z druku i zawiera: 

Kilka głów o guanie peruwiańskiem. Dr. Szczęsny Ku- 
delka. — Protokół Walnego Zebrania Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego w W. Księstwie Poznańskićm. — 
Referat z posiedzenia Wydziału Ogólnego. I. — Czter« 
naste Sprawozdanie Głównego Zarządu Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych W. Księstwa Po« 
znańskiego za rok 1874. (Dokończenie.) — Koresponden« 
eya rólnicza: Rozwój gorzelni. — Wiadomości litera­
ckie. — Wiadomości rólnicze: Nowe etery. — Patent 
na kartoflarki. — Solanki Inowrocławskie. — Cukrownia 
„Kujawy.“ — Średni plon tegoroczny. — Nowa masa do 
ogniotrwałych cegieł. — Wiadomości handlowe. — Jar« 
marki. — Ogłoszenia.

* Przewodnika naukowego I literackiego wyszedł 
z druku zeszyt na marzec i zawiera: Rozgląd w dzie-

:iego. — rrzeszłowieczny dziem 
wski, (dokończenie) przez hr. Maurycego Dzieduszyckiego. 
— Proces Radziejowskiego, (ciąg dalszy) przez dra Lud. 
Kubalę. — Stanisław August w Grodnie, (ciąg dalszy) 
przez dra Antoniego J... — O podatku zbytkowym (dr. 
Leon v. Biliński. Die Luxusstener etc) Sprawozdanie dr.

przez L—e.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 9 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Burkę 
z Litwy, Sypniewski z Wapna, Brykczyński z Ga- ’ 
licyi, Brzeski z Krotoszyna, ks. Deiert z Juncewa, ' 
Wordnard z Berlina.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Piechocki 
z Wrześni, Olsztyński z Targowój Górki, Dobre- I 
wolski ze Szląchcina. i

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Jordan z Po­
powa Podleśnego, Wolski z Opatówka, Pawłowski 
z Rudek, Czochron z Gądek, Bukowski z Boże« 
jewa, Grabowski z Checiczek, Degowski z Krzy« 
winią, Winżewski z Wrześni. ,

HOTEL RZYMSKI. Jasionowski z Rosyi, Dziembowski 
z Krakowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z 
Gąsawy.

Glicr D A

ik°i
Poznańskie 3'j, pet. listy zastawne 98,50 płacono 

znańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,80 płc., poznańskie 
ty rentowe 96,80 płac., pozn. prowinc. akeye bankowe 

109,— płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,80 płac., pozn, j 
5 pet. obligacye meiioracyi Obry 100,75 płac., poznańskie 
4% pot obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pot. obli- i 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- ’ 
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. długu | 
państwa 91,25 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — i

płacono, pruska 4% pet, nkonsolid, pożyczka 105,75 płc.; 
pruska 3ys pet, pożyczka prom. 137,— płc. polskie 5’/, 
listy zastawne polskie 4 pet. listy lik'
........................................................ ćj kolei

kwidaeyjne
70.40 płac., akeye gómoszląskićj kolei żel. Lit. A. 
—płac., akeye górneszląskićj kolei Żelazn. Lif. 
E. —płacono, akeye stałe starogardzko-poznańsk.

marchijsko-pozn. kolei że- 
zagraniezne 99,75 plac, ro- 

Os,

kolei żel. 101,— płc., akeye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 27,— płac., banknoty zagrahiczne 99,75 płac, ro­
syjskie banknoty 283,30 płc., Óatdeutschebank 79,50 płc. 
Prodnktófeb&nk —żąd., Wechslcrbsnk — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i plac.

Żyt»: (pr. 20 cent.), —, wypowiedziano eentn.— 
cena wypowiedz. 143,50 na marzec 143,50, marz.-kwiecień 
143,50 m., na wiosnę 143,— m., kw.-maj 143,—, maj-czer. 
144,— m., czerw.-lip. 145 m.

Okowita: (z beczką) (pr.—,— litrów —Trailes.) 
Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedz. 55,50 na 
marzec 55,60—55,50 m., kw. 55,90 m., mai 56,50, kw.-maj
56,20------,— in.,-czerw. 57,20 mr.,[lipiec 57,90 mr., sierpień
58,40 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,— mrk.

* MĄKA. Poznań, 9 marca. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16 mar , rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach z.amiejjscowych.

Wrocław, 8 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa,

— centn. oleju rzepiow., — centnarówirzepiu, 5000 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, słabo, poślednia 37—40, 
średnia 42—44, pięk. 46—48, wyborowa 49—52. i

Koniczyna biała, b. zmiany, pośled. 42—48 śre»! 
dnia 51—57, piękna 62—65, wyborowa 68—72.

Zyto: nizój, za 100 kil. na upłynione wypow. i 
—, na marz 141 żąd., marz.-kw. —,—, kw.-maj 141,50, płc. ; 
maj-czerwiec 141,50 żąd. i pł., czerwiec-lipiec 142,50 żąd. 
i płc. lip.«sierp. — żąd. ,

Pszenica per 1001 kil. 172 m. żąd,, kwiec.-maj 
173,— m. żądano, maj-czerwiec —,— płc., lipiec-sierp. i
— żąd i

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 153,— pł., 

kwiec.-maj 157«56,50 m. pł.— żąd., maj-czerw. —,— żąd., 
czerw.-lipiee 158,— żąd., lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olśj rzepiowy: — w miejscu 55,— żąd., 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marzec 53,50 ij marz.-kw 53,— m. żądano, mr. pł., kwie- 
cień-maj marek pł. — żąd., maj-czerwiee 54,50 żąd., 
—,— pic., lipiec-sierp.—,— żądano, wrzesień-październik 
57,50 żąd., 57,25 płc.

Okowita: b. zmiany, za 100 litr, w miejscu 54,80 
m. żąd., 53,80 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — ’ 
na marzec i marzec-kwiecień 56,— marek pi. i żąd., 
kwiec.«maj 56,30 marek żąd. — pł., maj-czerwiec —| 
płc., czerw.-lip. —,— pł., lipiec-sierpień 58,— mr. żąd. | 
—,— pł., sierpieńiwrzesień —,— pi.

Wrocławska cena targowa, 8 marca. 
Ocenienie komisyi

policyjnój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

piękne 
mr." fn.
19 50
17 80
15 20
16 20
17 20

średnie
mr.fn.
18 10
16 20
14 50
15 10
15 70

poślednie
mr.fn.
15 70
14 90
13 —
13 30
14 80

21 30 20 30 17 10

100 kii. netto piękne średnia
Ocenienia izby

handlowćj mr.fn. mr. in.
Rzep 25 — 24 -
Rzepik zimowy 24 — 22 —

„ latowy 24 — 22 —
Lnica 22 75 21 25
Siemie lniane 27 — 25 50

mr.fn. 
22 — 
19 50 
19 50 
19 25 
23 50

U ixyst/iim chorym siła i «dro­
wie bez mcdijcyny i lekarstw/ 

przez pokarm leczący :REVALESC1ÈRE .»;X
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

clę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez meaycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu

Sch, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpią- 
oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 

łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. K. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy

Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed : 
syła się na żądanie franco. i
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer ' 
Bonn, l'J lipca 1852. Revalesciśre du Barry zastępuje 
wo wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię j 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki iao- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach ' 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy'chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medye.; y

członek kilku uczonych Towarzystw. .
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- ' 

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia ¿8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Revalenta Arabica“ (Revalescióre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia. ,

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tała ’ 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi. i

No. 75,877. Floryan Kbller, c. k.intendent z Gros- j 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnieaia piersi.

No.'76,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zój szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydań trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — M4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgogzezy: 8. Hirscbberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

„ Gtdańgku: Karól Scbnaroke, J. G. Amort.
„ Katowleaeli: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tąnke.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
,, Toruniu: Hugon Claass.

w księgarni
Do nabycia

Ludwika Merzbaclia
w Poznaniu:

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Deiert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tśjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '

Garezyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tał.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
tortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Inteipelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiśj. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehfer, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 71/, sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miano podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zaniknięciu „Knryera“ telegraficzne 
knrsa nie nadeszły.

Za duszę ś. p. X. Ludwl-¡zę s
ka Rutkowskirgit, pro­
boszcza z Pszczewa, odbędzie 
się w środę dnia 10 b. m. o

fodzinie 9 rano nabożeństwo 
ałobne w kościele XX. Do« 

minikanów. (400)

Walne zebranie
członków Towarzystwa Pomo­
cy Nankowój Imienia Karóla 
Marcinkowskiego powiatu 
Śremskiego odbędzie się 
w Śremie w oberży Ka- 
dzidłowskiego w czwar­
tek dnia li marca rl>. 
w południe o godzinie 12. O 
ak najliczniejszy udział upra­
sza jak najusilniój (372)

Komitet.

Dominium Dominowo pod Śro­
dą poszukuje zaraz lub od 1 kwietnia 
r. b. (401)

kamerdynera,
który by mógł pełnić obowiązki
pterwazego służąeego.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

We wtorek dnia 9 marca 1875

Benefis
pani Badewitz.

Die Grille.
Komedya w 5 aktach przez Charlotte 

Birch-Pfeiffcr. [402]
W środę, 10 marca

Na żyozenie:

Blaubart.
Komiczna opera w 3 aktach p. Meil- 

hao i Halery, muzyka Offenbacha.

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decyraalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzebła | kom,
poleca (1969)

S. J. Auerbach.

Na małe i wielMo dobra rycerskie 1 blncze 
znaczniejsze

as wpłatami po 10,000, 20,000, 40,000, 
60,000, 100,000 do 1,000,000 talarów mam
i w tym roku wielu reflektujących 
i dla tego upraszani panów wła­
ścicieli, litóracy mają zamiar sprze­
dać, ażeby siej w cel« tym jaLc naj- 
rye-łilej as wszelkićm zaufaniem do 
mnie zgłosili.

Izydor Lftclit,
(398) agent dóbr.

Zarząd Główny 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników go- 

spedarezjeh W. Ks. Poznańskiego
wzywa niniejszćm tu wymienionych, a z pobytu riewiadomych człon­
ków, aby, jeżeli chcą uniknąć skutków w § 10 i § 2,, 3 Ustawy za­
grożonych, najpóźniej do »31 maren r. b. donieśli na 
ręce Wgo Kazimierza Koszutskiego, sekretarza Za­
rządu Głównego w Poznaniu, św. Marcin 30, o miejscu teraźniej­
szego swojego pobytu i zapłacili równocześnie składki zaległe:

Na dochód
To w. Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego 
czytać będzie

w środę dola 10 marca
na sali Bazarowój o 6 godz.

X. Lic- Chotkowski 
/ o

Zisnm KrasifisMm.
Opłata przy wejściu 10 sgr., 

dla uczącej się młodzieży 5i 
sgr. (403) |

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. NewicŁiego & Griinastla,
Poznań, nllca Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazóe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Adamski Jakób, 
Andersch Otto. 
Antoniewicz Franciszek, 
Bergwelt Ryszard, 
Biernacki Jan Kanty, 
Bild Maksymilian,
Brzeski Leopold, 
Budzyński Telesfor, 
Dormanowski Franciszek, 
Francke Robert, 
Goelmann Oskar, 
Gruszczyński Walenty, 
Hulewicz Piotr, 
Kaczmarkiewicz Feliks, 
Karczewski Teodor, 
Klabecki Maksymilian, 
Klepacki Fili

Łanowski Zygmunt, 
MichalskiJEwaryst, 
Milski Antoni,
Nowicki Józef,
Nawradt Rudolf,
Opolski Artur, 
Paternowski Ignacy, 
Plewkiewicz Antoni, 
Poradzewski Bronisław, 
Reżycki Stanisław, 
Sawiński Antoni, 
Schiller Emil,
Simon Teodor, 
Strachanowski Jan, 
Tymke Leon, 
Wiśniewski Kazimierz, 
Wojciechowski Józef,

T,
Kwapiszewski Franciszek,

Poznań, dnia 1 marca 1872.
Mt. Sczanieeki, 

Przewodniczący w Zarządzie Głównym.

(356)

H H 'F

M. Craupe,
W* plac Wilhelmowski No- 17» "W

poważa się donieść, że otrzymał

wszelkie nowości w artykułach dla 
garderoby męzkićj

porę wiosenną. (399)

RUDOLF MOSSE
/hä Amt

I sämmtlicber
¡Zeitungen d. In- u. Auslandes!

Berlin,
befördert

Annoncen
aller- Art in die für jeden Zweck passend­
sten Zeitungen und berechnet nur die

Original-Preise
der Zeitungs-Expeditionen, da er ’von diesen die 
Provision bezieht.

Nakładem Ludwika Gayalera, — Czcionkami L. Merzbaeha.
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